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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

Z CHWILI
Przedsiębiorcy, żądając pogorszenia wa

runków pracy, obrywając zarobki, wysu
wali jako uzasadnienie ityoh zniżek — po
tanienie cen na produkty żywnościowe 
oraz jalko drugi argument konieczność ob
niżenia cen na towary, aby one mogły 
znaleźć nabywców.

Zarobki obniżono, ale ityłko niektóre 
towary staniały. W iele z nich, jak cukier, 
węgiel, sól, tytoń — sprzedawane są po 
starej wysokiej cenie; inne, jalk wyroiby 
tkackie staniały, ale równocześnie pogor
szyły się. W praktyce okazało się, iż 
obietnice o zniżeniu cen po obniżce zarob
ków były blagą. Przedsiębiorcy nie wzięli 
pod uwagę tego, do czego ich wzywał 
rząd, by i oni złożyli ofiary ze swego po
siadania na korzyść wyczerpanej kryzysem  
ludności.

Przeciwnie, przymusowe „ofiary” nało
żone na ludność pracującą w  postaci obni
żenia zarobków, przedsiębiorcy zagarnęli 
do swych kieszeni.

Dziś, jak to na swej kieszeni odczuwa
my, ceny żywności podskoczyły gwałtow
nie w górę, zwłaszcza mięso i nabiał. 
Niemniej jednak przedsiębiorcy znów w y 
suwają żądania dalszych zniżek, znów mo
tywują sw e żądania — potrzebą pota
nienia cen na towary, by znaleźć nabywcę 
w kraju lub zagranicą. Rezultat łych zni
żek jest jeden — zubożały konsument po 
zniżce jeszcze mniej może zakupić, co 
w dalszym ciągu pogarsza kryzys.

Przedsiębiorcy się tern nie w iele kłopo
czą, oni dzięki głodowym płacom a w y
sokim cenom na towary zyski ciągną. Za
stosowali zasadę: mały obrót, a duży zysk. 
W ielka liczba bezrobotnych, głodujących 
całkowicie, ich inie rozczula, nic ich nie 
obchodzi też i to, że pracujący również 
głodują, gdyż zarobki nie wystarczają na 
Utrzymanie.

Rząd idzie na irękę przedsiębiorcom, 
obiecuje im pogorszyć ustawodawstwo soc
jalne, znieść ośmiogodzinny dzień pracy, 
pogorszyć pomoc chorym, zmniejszyć za
pomogi bezrobotnym, zmniejszyć urlopy. 
Przedsiębiorcy i na tern zarobią.

W szystkie powyżej wspomniane „Oszczęd
ności” spadają na proletarjat fizyczny 
i umysłowy mimo,, iż brak pracy, obniżo
ne zarobki doprowadziły proletarjat do 
nędzy.

Na tysiącach zebrań proletarjat zaprote
stował przeciw stałemu pogorszaniu w a
runków pracy, w  wielu wypadkach porzu

cano pracę, by zapomocą strajku obronić 
swe dotychczasowe zarobki. To jednak 
jeszcze nie wystarcza, gdyż proletarjat nasz 
jest rozbity. To rozbicie wielce osłabia 
siły proiełarjatu w walce z  zachłannością 
kapitału. Należy koniecznie wytężyć 
wszystkie swe siły, by zjednoczyć robot
niczy ruch zawodpwy pod jednym sztan
darem; pod wypróbowanym w  walkach 
sztandarem klasowych związków, gdyż 
tylko świadoma swego znaczenia klasa ro
botnicza może skutecznie zwalczyć wy
zysk zamierającego kapitału.

W przemyśle drukarskim dzięki temu, 
iż mniej jesteśmy rozbici, fpoza Poznań
ski em)„ niż inne zawody, zarobki uległy 
mniejszej zniżce; ale widzimy, iż apetyty 
właścicieli drukarń ma nasze zarobki są 
olbrzymie, Chcą oni za jednym zamachem 
zrównać nas z irnnemi zawodami. Przedsię
biorcy niedirUikarscy stawiali kilkakrotnie 
żądania zniżek o 5 do 15%, nasi kapitali
ści stawiają żądania zniżek od 30 do 50% 
Stawiają je w chwili, gdy żywność po
drożała i drożeje nadal. Liczą oni na to, 
iż wśród bezrobotnych znaidą dość sła
bych elementów, które zgodzą się praco
wać za każdą cenę, liczą też ma to, iż róż
ne szumowiny drukarskie, rOzbijacze po
dejmą się haniebnej roli łamistrajków,

Do tej pory ta  taktyka ich zawodziła; 
materjat łamistrajikowslki ty ł  nieliczny 
a prócz tego nic nie wart pod względem 
wyszkolenia zawodowego. Przekonani je 
steśmy, iż i  tym razem nadzieje właścicieli 
drukarń oikażą się bez podstaw, gdyż na
wet w osławionej W spólnoce odzywają 
się głosy, iż już dość wysługiwania się 
właścicielom; szarzy członkowie „Wspól
noty" sami się spostrzegli, iż „współpra
ca z kapitałem " na złe im wyszła. Prze
konani jesteśmy, że i tym razem solidar
ność, gotowość do ofiar drukarzy pozwoli 
im wyjść zwycięsko z narzuconych walk.

OZNAKI OTRZEŹWIENIA
Srożący się kryzys gospodarczy — jak 

błyskawica w czasie nocnej ulewy, roz
świetlająca drogę zaskoczonemu nią po
dróżnemu, — ukazał , dobrodziejstwa" ka
pitalistycznego wytwarzania oraz po
kazał właściwe nienasycone i zachłanne 
oblicze kapitalistów i różnych posiadaczy; 
pokazał wszystkim klasowo nieuświado
mionym kolegom, wszystkim zwolennikom 
„ współpracy z kapitałem" oraz wszystkim 
uwiedzionym polityką „współnociarską", 
że cała ich działalność była błędna, fałszy

wa i nieoparta na gruncie prawdziwej ob
rony interesów klasy pracującej.

Nic nie pomogły łamistrąjkowskie wy
sługiwanie się kapitałowi wszystkich lokaj- 
iskich związeczików, nic nie pomogły ich 
zasługi przy rozbijaniu jedności i solidar
ności robotniczej, zaklinania się „narodo
we" i „chrześcijańskie", a nawet chodze
nie „na czworakach" pewnych prowody
rów. Gdy okazało się, że „biali murzyni" 
dostatecznie dopomogli do osłabienia od
porności proleitarjatu drukarskiego, wtedy 
„nasi" właściciele drukarń bezwzględnie, 
bezlitośnie urwali zarobki, obniżyli płace; 
obniżono je tak  „hardym czerwonym" jak 
i „potulnym żółtym". Jednem słowem ,,pa- 
trjotyczni" i „narodowi" kapitaliści uczy
nili prawdziwą „rzeź niewiniątek", większą 
niż sam srogi Herod w Palestynie.

Ale „niema tego złego, coby na dobre 
nie wyszło".

Te fakty wielu kolegom dopomogły do 
otrzeźwienia, do refie,ksyj, do zastanowie
nia isię nad swem postępowaniem dotych- 
czasowem i do... samokrytyki. Jedni — 
więcej szczerzy — jak autor artykułu 
„Ocknij się, drukarzu!" („Wiad. Gir." Nr. 8), 
wypowiada się prosto i odważnie:

„Rok 1924 przyniósł wisizystkim p ra 
cobiorcom w drukarstwie niepowetowa
ne dotychczas straty: upadek małerjalny 
i niemniej moralny, spowodowany kon
kurencyjną walką dwóch, obok siebie 
istniejących oirganizacyj zawodowych". 
Stwierdza on za siebie i za wielu kole

gów ze ,,Wspólnoty", że obecny stan, w y
nikający z działalności tej organizacji,

  nie może przynieść jakichkolwiek
korzyści dla ogółu drukarzy. Widzą to 
i wiedzą o tern wiszyscy — oprócz nie
których w zaślepieniu trwających przy
wódców".
Tiak mówi szary żołnierz ze „Wspól

noty",
Ale posłuchajmy, co pisze jeden z „eli

ty  wspólnociarskiej, jakie snuje „Reflek
sje pozijazdowe" („Drukarz Pols,ki" Nr. 4) 
p. S. L, Biada nad item, iż słyszał jak na 
zijeździe w Poznaniu mówiono:

„Panowie właściciele chcieliby, żebyś
my bytli organizacją ido obniżania płac, 
do pogarszania warunków pracy”. 
Przecież ,W spólnota” na to tylko była 

przez pryncypałów stworzona; na to is t
niała i działała, aby robotnikom obrywa
no zarobki, a piryncypałom pęczniały kie
szenie. Czy myślicie, że „oni", popiera
jąc „waszą" organizację, robili ito bezinte
resownie? Nie. „Oni”, siejąc wśród nas
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rozłamy, m ieli ma celu 'wyłącznie (swój k la 
sowy interes. I ci koledzy, w ypowiadając 
zacytow ane powyżej islowa, stw ierdzali 
istotny s tan  rzeczy —  klasow y egoizm p o 
siadaczy. N ikt kapitalistom  tego nie w y
tłumaczy, aby zrzekli się części siwego do
chodu ma korzyść pracujących i głodnych.

A utor „Relleksyj" — zgodnie z p ra w 
dą — zazmacza, że tw orzą się w  ich  sz e 
regach:

„coraz szersze rzesze (tych, co prze-
konyw ują isię, iże d la  wielu w łaścicieli
nic nie istnieje poza ich kieszenią..."
,Co do mas, to  myśmy ani ma chwilę 

w stosunku do kapitalistów  mie m ieli ż a d 
nych złudzeń! Nigdy mie braliśm y ma serjo 
ich frazesów  ,,narodow ych", „chrześcijań
skich", „patirjiOitycztnych", „m ocarstw o
wych", i ł. p., w iedząc o tern, iż pod każ- 
dem iz tych słów  ukryw a się obłuda, i że 
praw dziw em  ich dążeniem są  ^srebrniki .

W iele razy  na  tern miejisicu stw ierdzaliś
my, że ca ła  robo ta  destrukcyjna rozłam o
wych orgamiizacyj, dążąca do osłabienia 
solidarności robotniczej, by ła  robotą do 
obniżenia warunków materjalnych ro 
botnika polskiego. Cała odpowiedzialność 
obniżek cennikowych ispada w yłącznie na 
organizacje rozłam ow e i  jej prow odyrów .

Bałamutaeim i mieprawdziwem jest tw ie r
dzenie p. S. L.„ iż jedną z  przyczyn obni
żania zarobków;, jest zwalczanie się w za
jemne organizacyj drukarskich.

W ystępow aliśm y przeciw  członkom or
ganizacyj rozłamowych jako przeciw  no to 
rycznym  łam istrajkom  i szkodnikom  cen 
nika. P rzecież w szystkie ta k  zwane „zdo
bywanie w pływów" p rzez rozłam ow e orga
nizacje było niczem imnern, jak kradzeniem  
kondycyj przez obniżanie cennika sposoba
mi najbardziej podłem i z podłych. Dziś 
owoce te j „konknranicji" każdy  widzi i m a 
możność ocenić.

B iadania i  złorzeczenia p. S. L. ,d z i 
kim ", itym co (to pas or żytu ją ma ciele 
d rukarstw a ibeiz ponoszenia żadnych c ię 
żarów  społecznych, tym zawsze gotowym 
do wszelkiej podłości, są słuszne, choć 
spóźnione. A  k to  mawytwarzał „dzikich ? 
Gzy nie te  rozłam owe organizacje? Gdy 
była tylko jedna organizacija, to  „dzikus 
m iał mniej śm iałości i tupetu . Dziś w obec 
rozbicia organizacyjnego nam nożyło się 
ich w ielu, za wielu.

Jednak  mam y m oralne zadow olenie, że 
p. S. L. w końcu przyznaje, iż klasow cy 
^poniekąd m ają rację", że istnienie dwu 
lub więcej organizacyj sprzyja atakom  
pryincypałów n a  nasze płace. Zgadzamy 
siię także, że to  nie jest jedyna przy
czyna obniżania płac, die tw ierdzim y, że 
jedna z ważnych.

Gdyby istniała jedna organizacja, to  m o
głaby (skutecznie osłabić ostrze kryzysu 
przez:

1) spraw iedliw e podzielenie się p racą 
z bezikoindycyjnymi;

2) ograniczenie pazerności pew nych jed 
nostek  (gdyż n ie  czas teraz  na kapita lizo
w anie się ich, gdy inni nie m ają co do ust 
w łożyć);

3) kolejne pójście n a  kondycję przez 
związkowe biuro pośr. pracy;

4) W iększą pom oc bezkondycyjnym  i
5) udarem nienie szkodliwych p rak ty k  

, (dzikusom".

Czyli jedna jedyna robotnicza organiza
cja drukarska na terenie całej Polski p rzy 
czyni się do dobrobytu m as i do porządku. 
N otabene, t a  organizacja musi wyznawać 
hasła polityki klasowej, gdyż inne zban
krutow ały. Jeżeli zaś znajdą się tacy, co 
mają jakieś „swoje" przekonania  politycz
ne, to  poza uznaniem  klusowości w  zw iąz
ku, mogą je wyznaw ać ma teren ie  „swoich 
partyj politycznych.

Pycha i ambicja jednostek musi ustąpić 
w imię dobra ogólnego. Jeżeli się okaże, 
że ite lub inne silniejsze umysłowo jedno
stk i staną na  czele całej organizacji i b ę 
dą nią rządzić z pom ocą całego ogółu 
zrzeszonych drukarzy, to  trudno; mńiejsizość 
musi się podporządkow ać woli większości, 
a egoistyczna jednostka nie może pasorzy- 
tow ać n a  ciele zbiorowości.

Jeżeli zaś drukarze nie zrozumią tych 
prostych praw d — to  obudzą się w  pętach 
niew olnictw a i upodlenia.

W acław Koral.

DO PORTU
Burza! Ciężkie, ołowiane chmury zakry

ły nieboskłon tak , że ani jeden ożywczy 
prom ień słoneczny przez nie przedrzeć się 
nie może. Przeciwnie. P ada  grom za g ro 
mem, a oślepiające siwym blaskiem  b ły 
skaw ice rozdzierają pow ietrze. R ozhuka
ne fale m orskie p ię trzą  się icoraz wyżej 
i wyżej,, pochłaniając w Swej zaciekłości 
jedna drugą. A  w śród tej naw ałnicy  zda
w ałoby siię piekielnej], w śród tej burzy 
płynie okręt, sapiąc i dysząc ciężko całą 
parą  swych kotłów , jakby bezpański, w y
dany na  niechybną zgubę i śm ierć swej 
załogi.

A jednak  ta k  nie jest! Choć załoga, 
zw ątpiwszy w  swe siły, popadła  w  głębo
k ą  apatję, zdając się  n a  łaskę losu, to k a 
p itan  i  s tern ik  czuwają i ostatkiem  swych 
sił i woli usiłują w prow adzić okręt swoj 
do zacisznej przystani, ratując swem do
świadczeniem życie i m ienie wszystkich 
na nim  się znajdujących!

Burzą tą  — to życie dzisiejsze. Chm ura
mi — trosk i, k tó re  przygniatają nas n ie 
zmiernym swych ciężarem  i n ie  pozwalają 
swobodnie odetchnąć, byśmy mogli nabrać 
nowych sił do dalszej walki z odwiecznym 
wrogiem — kapitałem .

Gromy bowiem i błyskaw ice ciska w  nas 
kap ita ł w postaci obniżek zarobków , za 
machów na  ustaw odaw stw o socjalne w  po
staci przedłużenia czasu pracy, skrócenia 
urlopów, zam achu na  Kasy Chorych, po
gorszenia ubezpieczenia od bezrobocia, in
w alidztw a ltd., chcąc w iten sposób rozbić 
okręt-organizację, a nas samych w trącić 
w jeszcze w iększą otchłań nędzy i rozpa
czy bez wyjścia.

Lecz nie udaje mu się to, bo czuwają 
sternik  i kap itan  —- t. j, Zarządy, ratu jąc 
nas w m iarę sił od tej toni. Tylko zało 
ga — członkowie —- w  apatji swej opuścili 
ręce uw ażając, że niem a już ratunku! 
Zwątpili w e w łasne siły, w  swoje w łasne 
ja, nie czując coraz cięższych p ę t n iew ol
niczych, im przez k ap ita ł nakładanych. 
Ale rów nocześnie słyszeć się daje coraz 
to głośniejszy pom ruk niezadow olenia, co 
raz silniejszy odruch (szerokich rzesz ro 
botniczych, naw ołujący do zerw ania tych

pęt i w yzw olenia się z niewoli k ap ita li
stycznej,

K apitanow ie nasi po w prow adzali już 
swoje okręty  do doków celem dokonania 
koniecznych napraw  i  zbudzenia ze snu 
swych załóg-członków  by  wzmocnić ich 
na duchu do dalszej walki.

Po odbytych bowiem  rocznych zeb ra
niach spraw ozdaw czych w stępujem y w  n o 
wy okres dziejów naszych, gdyż burza 
jeszcze trw a. Dlatego też zmobilizować 
nam należy siły  nasze, aby z dotychczaso
wej w alki defensywnej przejść do ofensy
wy n a  całym  froncie! W alka bowiem bę
dzie ciężka i ofiarna.

Burza trw a — lecz ju trzenka bliska! 
Zatem ci wiszyscy, k tó rzy  dotąd  nie 

otrząsnęli się jeszcze ze swej gnuśności 
i apatji, niech spojrzą n a  głód, nędzę i w y
zysk, jakie się w okół nich rozpanoszyły, 
a przekonają się, że czas rozerw ać pę ta  
i wznieść się do lotu zwycięskiego!

Nie wolno jest nikom u z nas w  chwili 
obecnej opuszczać rąk , a przeciw nie, stać 
na posterunlku i być gotowym n a  każdy 
zew sterników  naszych. Oni bowiem swem 
doświadczeniem i p rzy  pom ocy nas w szyst
kich w yprow adzą okręt-organizację nietyl- 
ko z tej burzy, ale poprow adzą w  jaśniej
szą i spokojniejszą przyszłość.

Ta zaś gotowość bodaj najpotrzebniejszą 
jest na  Zachodzie Polski, a szczególnie 
w Poznańskiem  i na Pom orzu. Tułaj p rze 
cież najw iększe na nas padają  gromy i mi
mo napozór chrześcijańskiego sum ienia n a 
szych pryncypałów  najwięcej doznajemy 
krzywd.

Spieszmy zatem  napraw ić zło, jakie 
w śród nas pow stało, łącząc solidarnie d ło 
nie do walki z Wispółnym naszym w ro
giem — kapitałem . Gdy zaś dzieła tego 
dokonamy, tym  śmielej będziem y mogli s ta 
wić czoło każdej nadciągającej burzy, 
a gromy żadne nie dosięgną nas.

c.
5-LECIE K. S. „DRUKARZ”
W  ro k u  1926 z  in ic ja ty w y  k ilk u  członków  

S ek c ji uczn iów  p o w s ta ł p rz y  W arsz . Oddiz. K lub 
S p o rto w y  „D ru k arz" , w  ro k u  1927 z o s ta ł  on 
za leg a lizo w an y  i d o p ie ro  od  te j p o ry  o fic ja l
n ie  za licza  się  jak o  K lub. Do ro k u  1927 K lub 
p ró b u je  zo rg an izo w ać  se k c ję  b o k se rsk ą  i le k 
k o a tle ty c z n ą , lecz  b ra k  w aru n k ó w  d o b re  z a 
m ia ry  p a ra liż u je , W  r. 1927 K lub  m ia ł ty lk o  
jed y n ą  se k c ję  p iłk i  n o żn ej. Po dw ó ch  la ta ch  
p ra cy , t. j. w  1929 r. „ D ru k arz "  aw an su je  do 
kl. B i o b ecn ie  jes t jed n y m  z k a n d y d a tó w  n a  
m is trz a  k lasy . K lub ro zw ija  się  i z a k ła d a  inne 
se k c je : k o la rsk ą , p ły w a c k ą  o ra z  le k k o a tle ty c z 
n ą  i g ie r sp o rto w y ch .

Z o k azji 5 -lec ia  is tn ie n ia  K lubu  o d b y ły  się 
d n ia  15 i 16 m aja  n a  s ta d jo n ie  A . Z. S -u  jub i
leu szo w e  z aw o d y  sp o rto w e . U d z ia ł w  zaw o 
d ach  w z ią ł K lub  S p o rto w y  D ru k a rzy  L w ow 
sk ich  „ G rafik a" , R. K. S. „ S a rm a ta "  —  W a r

szaw a i  g o sp o d a rze . R azem  93 zaw odn ików .
P rz e d  ro zeg ran iem  m eczu  n a  b o isk u  w im ie

n iu  g o sp o d a rzy  w ita ł  gości lw o w sk ich  kol. 
S k rz y ń sk i —  w rę cz a ją c  upo m in k o w y  p ro p o r 
czy k  i w ią za n k ę  c ze rw o n y ch  k w ia tó w . W  im ie 
n iu  „G rafik i"  o d p o w ie d z ia ł kol. T o m aszek  — 
w rę cz a ją c  „ D ru k arzo w i"  p ro p o rc z y k  „G rafik i . 

W y n ik i p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tęp u jąc o :
Bieg kolarski n a  50 km . S tru g a  —  R e m b e r

tó w : 1) O tto , 2) Ł azow sk i, 3) P y szk iew icz .
Zaw ody lekkoatle tyczne. 100 mitr. 1) B ilski 

12.2. 200 m tr. 1) B ilsk i 25,2.
400 m tr. 1) B ilsk i 58,2, 800 m tr. 1) B ińkow - 

sk i II 2,20. , ,
1500 m tr. 1) G ło w a ck i 4.34,6. 5 kim . 1) B in

k o w sk i 1 17.46,6.
S z ta fe ta  4 X  100 —  54,0 sek . Sk o k  w w y i .  

B in k o w sk i i C zap sk i p o  140 cm. W dal. B in-
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kow ski M. 5,37 m tr. R zut dyskiem  — Binkow 
sk i I 35 m tr. Pchnięcie kitlą: Antoszewski 10,07 
m tr R zut oszczepem : Binkowski II 35,47 mtr.

Zawody pływackie. 100 m tr. st. dowol. 1) 
Suliborski I 1,54; 200 m tr. sit. klas. 1) W itkow 
ski 3,59; 50 mitr. dla chłopców: 1) Kluzia St,
1 min. Sztafe ta  4X 50 st. dow. 3.20,8.

Koszykówka: D rukarz — Sarm ata  16:10
(10:2). Siatkówka: S arm ata — D rukarz 30:10 
115:2).

Drukarz — Graiika (Lwów) 3:1 (3:1). Mimo 
przew agi w polu i dogodnych syłuacyj po d 
bram kow ych, G rafika nie po tra fiła  siwej w yż
szości uw ydatnić cyfrowo — w obec przem ę
czenia całonocną podróżą gry słabej praw ej 
strony  napadu.

Na w yróżnienie zasługują Z asłonka i Piw o
w arczyk . B ram ki zdobyli P iw ow arczyk (2) i 
K uczyński z karnego, d la  gości H ewak. '

Sędziow ał p. Bednarski.
W  drugim dniu po zaw odach w lokalu Związ

ku odbyło  się  u roczyste w ręczenie nagród. 
P ow italne przem ów ienie w ygłosił kol. W ł. 
Szczucki, poczem  kol. Zieliński ze Lwowa 
dziękując za miłe i serdeczne p rzy jęcie  w im ie
n iu  K lubu „G rafika", ofiarow ał na  pam iątkę 
jubilatom  b. ładny  upom inek, przedstaw iający  
zw yciężcę z laurow ym  w ieńcem  i odpow iednią 
dedykacją. Przew odniczący K om itetu jubileu
szowego kol. Al. Skrzyński podziękow ał go
ściom za pam ięć i życzenia, odczytał depesze 
i listy  z życzeniam i 0d K. S, d rukarzy  k rakow 
skich „O rlęta", K. S. „D rukarz" — W ilno, O d
działu W ilno, Sekcji in troligatorów  — Lwów 
i O ddziału P io trków  Tryb.

Po odczytaniu  w yników sportow ych kol. 
G ottschalk_jvręczył nagrody: puhar 5-lecia fun
d ac ji Z arządu Gł. i O ddziału W arszaw skiego 
otrzym ał K. S. „D rukarz" —  W arszaw a (sek
cja p iłk i nożnej), s ta tue tkę , w yobrażającą p ił
k a rz a  od Sekcji Skł. M aszynowych O ddział 
W arszaw a otrzym ał K. S. D. L. „G rafika". Po
zostałe  sekcje otrzym ały upom inki w postaci 
s ta tu e tek  bronzow ych: Sekcja lekkoatle tyczna  
od firmy M andel i  Sekcji uczniów.

Za wyczyny kolarzom  w ręczono m edale p a 
m iątkow e. Każdy zaw odnik z okazji jubileuszu 
otrzym a dyplom pam iątkow y.

W  m iędzyczasie chór „Grafjia" i o rk iestra  
m andolinistów  w ykonały  k ilka  uitworów. — 
Kol. Skrzyński, dziękując gościom ze Lwowa 
i wszystkim  drukarzom  sportow com  za p racę  
dotychczasow ą, zachęcając do dalszej pracy, 
zam knął uroczystość.

N adm ienić w ypada, iż w dniu  15.V dwóch 
członków  Klubu Sport. „D rukarz" — kol. Za
słonka R om an i Szym ański Cz. obchodzili 100 
mecze. Z tej okazji w czasie p rzerw y kol. 
Glinko w im ieniu K lubu w ręczył im w iązanki 
kw iatów  i p ierścionki — z odpow iednio na- 
psem .

Zawody te  pozostaw ią dla w szystkich miłe 
w spom nienie, gdy się zważy, że by ły  to  zaw o
d y  po raź  p ierw szy organizow ane na  szerszą 
skalę, jak rów nież poraź pierw szy odbył się 
m ecz p iłk i nożnej dw óch naszych oddziałów: 
Lwów — W arszaw a. D obrze by było, ażeby 
podobne spo tkan ia  sportow ców  naszych odby
w ały  się częściej.

Cześć sportow com !

Z zyci* " " " " I  ....

ORGANIZACU

Z  ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 

„OGNISKA".
W  niedzielę, dnia 24 kw ietn ia b. r. odbyło 

się  w e Lwowie w sali „Gwiazdy" doroczne 
W alne Zgrom adzenie „Ogniska , pod  przew od
nictw em  kol. A. K usyka i kol. L. Schultza. 
W  zgrom adzeniu w zięli udział p raw ie wszyscy 
członkow ie, delegaci filij w Przem yślu (kot. Fr. 
M ikru ta  i  S tanisław ow a (kol, S tanisław  P a 
szek) oraz delegat Sekcji Personelu  Pom ocni
czego, tow, J . Krusizelnicki. Na porządku 
dziennym  zgrom adzenia, p rócz spraw ozdań 
z  działalności i  w yborów  by ła: Spraw a w yga
sającej z dniem  31 maja b. r. umowy cenniko
wej.

Po  zagajeniu Zgromadzenia i uczczeniu p a 
mięci zm arłych w roku 1931 członków „Ogni
ska", w ybrano komisję celem zw eryfikow ania 
pro toku łu  z ostatn iego W alnego Zgrom adze
nia, poczem  kol. Kusyik zd a ł spraw ozdanie 
z  działalności W ydziału w ro k u  ubiegłym, 
skarbnik, kol. M. P ietruszka spraw ozdanie k a 
sowe, b ib lio tekarz kol. KI. Schulz spraw oz
danie ze stanu  bibljoteki, a kol. G. B enrad 
zdał spraw ozdanie ze stanu Domu Zdrowia 
w Mikuliczynie.

Po dłuższej, n ad er ożywionej i gorącej dys
kusji, spraw ozdania powyższe zaaprobow ano, 
zaś na  w niosek Komisji rewizyjnej, p rzed s ta 
w iony przez kol. F r. Prokopow icza, uchw alono 
jednom yślnie absolut or jum ustępującem u W y
działow i o raz  skarbnikowi.

Dłuższy re fe ra t na  tem at w ygasającej z dn. 
31 m aja b. r. umowy cennikowej wygłosił kol. 
A. Kusyk, Przedstaw iw szy nasze położenie 
dzisiejsze oraz zakusy pew nych kó ł n a  obo
w iązujący dziś cennik i całość naszej organi
zacji, mimochodem wspomniał on i o „misji' 
p. A nczyca, k tó ry  aż z K rakow a przybył do 
Lwow a w celu  „ratow ania w łaścicieli d ru 
karń  lw ow skich p rzed  „wyzyskiem p racu ją
cych...

Po przeprow adzonej rzeczow ej dyskusji, 
Zgrom adzenie uchw aliło rezolucję, w której 
silnie zamiarkowało sw e stanow isko za u trzy 
m aniem dzisiejszego stanu  posiadania. W obec 
ogólnego kryzysu, k tó ry  odbija się na  naszym 
zaw odzie, uchwalono narazie nie wysuwać 
żadnych innych żądań. Rezolucję w spom nianą 
uchwalono jednomyślnie, zaznaczając dobitnie, 
że w obronie p raw  swoich p racu jący  s taną  so
lidarnie w akcji cennikow ej.

N astępnie omawiano spraw ę Św ięta 1 Maja. 
W  dniu tym  ogół drukarzy  i pokrew nych za
wodów — w myśl uchw alonej rezolucji —  w eź
mie m asow y udział w m anifestacji ludu p racu 
jącego.

W obec spóźnionej pory  (godz. 3.30 p o p o ł), 
dalszy ciąg Zgrom adzenia odroczono na  dzień 
8 maja b. r.

* *
*

W  niedzielę, dnia 8 maja, ze wizględu na 
w ażność chwili, w Zgrom adzeniu w zięła udział 
bardzo duża ilość członków.

W ypowiedzenie umowy cennikowej

Na w stępie p rezes  „Ogniska", kol. A. Ku
syk, odczy ta ł pismo Zarządu K orporacji w ła
ścicieli drukarń , w którem  w ypow iadają oni 
obow iązujący dotychczas cennik oraz zaw artą  
do końca m aja b. r. umowę cennikow ą.

Zgrom adzenie przyjęło w ypow iedzenie to do 
wiadomości, zatw ierdzając tern uchw aloną dn. 
26 kw ietnia b. r. na  pierwszej części Zgroma
dzen ia  rezolucji, że „Z dzisiejszego staniu po 
siadania  tow arzysze pod żadnym  w arunkiem  
nie u stąp ią  i bronić będą do najdalej idących 
konsekw  encyj".

W łaściciele d rukarń  w ypow iedzieli cennik 
i umowę cennikow ą rów nież i personelow i po 
mocniczemu.

Wnioski Wydziału.

Przy w nioskach W ydziału załatw iona szereg 
spraw , a  m iędzy inne mi utw orzono fundusz 
żelazny dla inwalidów. Do funduszu tego p rze 
znaczono z tegorocznych przychodów  „Ogni
ska" 10.000 zł., uchw alając rów nocześnie, że 
każdego roku  ma się w ydzielić z  przychodów  
odpow iednią kw otę  na  ten  fundusz. Prócz te 
go Dom Zdrow ia w M ikuliczynie uchw alono 
zapisać i praw nie zabezpieczyć rów nież na  ten  
fundusz. Św iadczenia inw alidowe w tym  roku 
pozostają te  sam e. . . .

U chwalono rem unerację skarbnikow i ko.. 
P ietruszce za w ygotow anie b ilansu i spraw oz
dania w kw ocie 300 zł., zaś zastępcy  sk arb 
n ika  kol. Panasow i w kw ocie 150 zł. Obaj ko 
ledzy złożyli powyższe rem uneracje  na  fun
dusz żelazny d la inwalidów.

N a B ibliotekę dla Lwowa uchw alono 600 zł., 
d la Przem yśla i  S tanisław ow a po 150 zł.

Tym kolegom z drukarn i „Książnicy A tlas", 
k tó rzy  w  dniu 16 m arca  b. r. w yłam ali się 
z  pod solidarności koleżeńskiej, Zgromadzenie 
uchw aliło upomnienie, a rów nocześnie skazało 
ich na  złożenie zarobku za te n  dzień na fun
dusz d la inwalidów.

Kol. M. M andłowi uchw alono przyznać 
w strzym aną zapomogę, zaś podanie kol. E.

Szyszkow icza o przyznanie mu p raw  inw alido- 
w ych, załatw iono odmownie.

O dczytano pismo Z arządu O ddziału lw ow 
skiego Związku drukarzy żydow skich o w szczę
cie w spólnej ąkcji na  te ren ie  Lwowa, poczem  
odesłano je do rozpatrzen ia  now em u W ydz’a- 
łowi.

Wybór Wydziału.
W ybór W ydziału p rzeprow adzono przez 

aklam ację, w ybierając jednom yślnie w szystkich 
dotychczasow ych jego członków, dając te n  do
wód zaufania dzisiejszemu kierow nictw u orga
nizacji. Do W ydziału w chodzą kol.: A ndrzej 
Kusyk — przew odniczący, Ludwik Schultiz — 
zastępca przed., A leksander M artyn — se 
kre tarz , M arjan P ie truszka  — skarbnik, K le
m ens Schulz — bibljo tekarz, M arjan Bambu- 
rowicz, G abrjel B enrad, Porfiry  Buniak, Józef 
Engelkreis, W łodzim ierz Kubicki, Zygmunt 
N owakowski, A leksander Panas, Bronisław  
W iniarski — członkow ie W ydziału, zaś Jan  
R yszard Burger, Roman Tom aszek i Kazim ierz 
Z ieliński — zastępcy. Komisja rew izyjna: J ó 
zef B ernaś, J a n  Musij i F ranciszek  P rokopo
wicz. Sąd polubowny. Leon Cbejfec, Bogumił 
Gzołowski, Leom G arliński, M ichał Kuliniak, 
Zygmunt M oszyński —• członkow ie, zaś S tefan  
H ajduczek i J a n  T ek ie lak  — zastępcy.

N astąpiły  w nioski i in terpelacje  członków, 
poczem  przew odniczący zam knął Zgroma
dzenie.

OTWARCIE DOMU ZDROWIA 
W  MIKULICZYNIE.

Na posiedzeniu W ydziału „Ogniska" dnia 23 
kw ietn ia  b. r. omawiano, m. in., spraw ę o tw ar
cia sezonu Domu Zdrow ia w M ikuliczynie. 
O tw arcie n a s tąp i rw połow ie m iesiąca maja 
(dokładny dzień zostanie osobno ogłoszony). 
P row adzenie kuchni poruczono i w tym roku 
p. Zenglowej.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
D nia 19 kw ietn ia  b. r. zm arł w e Lwowie kol. 

W ładysław Szpineter, przeżyw szy la t 51, Zmar. 
ły  kolega w ypisany został n a  sk ładacza w d ru 
karn i Golloba. Od niedaw nego czasu, z pow o
du s ta łe j choroby, przeniesiono go w sj^un in- 
w alidowy. Zm arł na chorobę p ro le ta ria te . 
W  pogrzebie w ziął udział liczny zastęp  k o le 
gów, zaś Chór drukarzy  pożegnał go pieśnią 
żałobną. Cześć Jego  pamięci!

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z arząd  O ddziału w e w stępie Spraw ozdania 

za  rok  1931 stw ierdza, iż ubiegły ro k  by ł ro 
kiem  „ciężkiego kryzysu gospodarczego". K ry
zys ten  najwymowniej ilustru ją dane o bezro 
botnych. W  r. ub. zapisało się na listę zw iąz
kowego pośrednictw a p racy  391 osób, p racę  
otrzym ało 351, pozostało  bez  p racy  288, t. j. 
p raw ie 30% członków  Związku.

J a k  bezrobocie w ostatn ich  la tach  w zrasta
ło, przypom inają nam  następu jące dane: w roku 
1928 w ypłacono 1858 zapom óg na sumę złotych 
31.926.40, w r. 1929 —  2652 zapomogi na  su
mę 58.816,05 zł., w r. 1930 — 4612 zapomóg 
na  sumę 96.395,30 zł,, a w ubiegłym roku 7313 
zapomóg na  sumę 122.683,75 zł.

Przytoczone dane nie odzw ierciadlają ca ł
kow icie rozm iaru kryzysu, gdyż w w ielu d ru 
karn iach  w arszaw skich pracow ano nie pełny 
tydzień, lecz skrócony do 2 lub \  Y i dnia p racy  
B iorąc pod uw agę pow yższe, stw ierdzić n a le 
ży, iż w ubiegłym  roku  połow a drukarzy  
w  W arszaw ie do tkn ię ta  by ła  bezrobociem ,

K ryzys tern nie om ieszkali w ykorzystać w ła 
ściciele drukarń , jako odpow iedni m om ent dla 
a tak u  n a  w arunki pracy. W ypow iadanie do 
tychczasow ych umów cennikow ych, obryw a
nie zarobkowi, groźby w ydalania , n iew ypła
calność w ielotygodniow a — to niem al p o 
w szechne m etody, stosow ane do pracow ników  
w roku  ubiegłym.

Pomoc bezkondycyjnym  oraz odpieranie a ta 
ków pryncypałów  — to główne te ren y  p racy  
Z arządu O ddziału.

W  celu  podtrzym ania ducha i wzmocnienia 
organizacji Z arząd O ddziału zw oływ ał zeb ra
nia drukarń , konferencje it.p.; pozatem  odbyło 
s ię  6 ogólnych zebrań o raz  4 zeb ran ia  p racow 
ników  gazet. Z ebrania K oła D elegatów  odby
w ały  się raz  n a  miesiąc.
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W  końcu kw ietnia r. ub. Zw. W yd. w ym ó
w ił obow iązującą umowę, w  połow ie maja roz
poczęto  rokow ania. P rzedstaw iciele  w ydaw 
ców wysunęli żądania, zm ierzające do zniże
n ia  o 60% w arunków  pracy. O rganizacja n a 
sza, godząc się na  pewine ustępstw a, w ysław i
ła  skrócenia  czasu p racy  do 6 godzin, żądając 
w zam ian za trudn ien ia  bezrobotnych.

R okow ania były  u trudnione, zw łaszcza, iż 
rozłam ow e organizację — O ddział W spólnoty 
poznańskiej i bebesow cy — zaw arli umowę 
z w ydaw cam i na  niższych w arunkach niż te, 
k tó rych  żądał Związek. Z atarg  p rzyb ra ł ostre  
formy, groził strajk . W  ostatniej chwili zaw ar
to  tym czasow ą umowę, godząc się na obniże
nie staw ek  o 10%.

W  październ iku  podjęto  na  nowo rokow a
nia, k tó re  zakończyły się dopiero  w styczniu 
r. b. Umowa zaw iera  dalszą zniżkę 10%, oraz 
skrócenie czasu p racy  do 5 dni w tygodniu. 
Po podpisaniu przez n as umowy, zw iązki be- 
besow ski i w spólnociarzy zaw ezw ane zostały  
p rzez  Zw. W yd. do podpisania, p rzeprow adzo
nej przez n as umowy.

Po w ieloletnich s taran iach  udało  się Związ
kow i skłonić rząd  do po lecenia wojewodom, 
by  zarządzili ograniczenie liczby uczniów 
w drukarniach. W ystąpienie rządu w płynęło na 
stanow isko w łaścicieli d rukarń , k tó rzy  stale 
uchylali się od dyskusji na  tem at uregulow a
n ia  spraw y uczniowskiej. R ozpoczęte rokow a
nia doprow adziły  do umowy, opartej na  n astę 
pujących podw staw ach.

N a p rak ty k ę  mogę być przyjm ow ani ucznio
w ie po ukończeniu 3 k las szkoły średniej lub 
7-mio oddziałowej pow szechnej. Po czterech  
tygodniach p rak ty k i zak ład  zaw iera umowę. 
Stosunek uczniów do w ykw alifikow anych: 
w zecern i od 2 do 7 orać. 1 uczeń, od 8 do 11 
p rac . 2 uczni, od 12 do 15 — 3, od 16 do 20 
4, od 21 do 25 —5 i na  każdych dalszych 10 
p rac . wyikw. 1 uczeń. W  m aszynach: od 3 do 
5 p rac . wykw. 1 uczeń, od 6 do 9 — 2, od 10 
do 15 — 3 i na  każdych 5 dalszych jeden  uczeń, 
P rzy  obliczaniu liczby w ykwalifikowanych, 
n ie  b ierze  się pod  uw agę linotypisłów  i ro ta 
cyjnych.

Do zecern i nie w olno przyjm ow ać p racow ni
ków m łodocianych (15— 18 lat; w  m aszynach 
m łodociani mogą być za trudn ien i odbieracz 
i nak ładacz przy  każdej p łaskiej maszynie.

Sekcja  Składaczy M aszynowych m iała w iele 
p racy  w roku  ubiegłym. P ierw sza to  orga
nizow anie oporu  przeciw  atakom  zniżkowym. 
Zw. W yd. D ruga — to pomoc bezrobotnym  
skł, masz. P ierw sze zadanie w ielce u trudnione 
by ło  p rz e z  posunięcia n iek tó rych  egoistów; 
drugie  dało  pow ażne rezu lta ty , a mianowicie 
Sekcja w ypłaciła  zapomóg, pożyczek i t. p. na 
sumę 21.384.40 zł. , .

K lub M aszynistów  D rukarskich  pracow ał in 
tensyw nie, ziwalcząjąc apatję  i  upadek  ducha; 
dzięki tej p racy  ilość zorganizow anych m aszy
nistów  w roku  ubiegłym  podniosła  się.

W  roku  ubiegłym  pow sta ła  Sekcja Składa
czy R ęcznych; do tej pory  znajduje się ona 
w fazie organizacyjnej.

W  roku  kryzysu p raca  kulturalno - ośw iato
w a w ielce b y ła  u trudniona. Pomimo to zorga
nizow ano 4 koncerty , 3 zabawy^ tow arzyskie, 
1 zabaw ę i ,,C hoinkę” dla dzieci, lo terję  fan
tową, w ieczór hum orystyczny, 8 w ycieczek 
o ra z  w spółdziałano w zorganizow aniu K on
kursu  Ork. M and.; urządzono 3-m iesięczny 
kurs języka esperan to . W pływ y Sekcji kult.- 
ośw iatow ej w yniosły 4.022,20 gr., w ydatki 
2.534.50 gr.

B ibljo teka w zrosła o 164 pozycje. P rzecię t
n ie  31 osób co w ieczór zm ieniało książki, k tó 
rych wypożyczono 4.885 tom ów.

Koło Ksztacemia Zawodowego w pierwszych 
m iesiącach roku ubiegłego zorganizow ało sze
reg  odczytów  d la  sk ładaczy i maszynistów, w y
cieczkę do „Prasy  Polskiej", w ycieczkę do p a 
p ie rn i w1 Jezio rn ie  oraz w ystaw ę druków  k ra 
kow skich i w arszaw skich.

Ogólne w pływ y O ddziału w yniosły 193.708.59 
złotych, w tern z w k ładek  członkow skich

151.489.55 zł. W ydano 233.844.46 zł., w tem  
bezrobotnym  122.683.75 zł. z  funduszów ogól
nych i 20,685 zł. z funduszów Sekcji Składaczy 
Masz., chorym  3.002,50 zł., pośm iertne 450 zł., 
podróżnym  5.576.10, stra jkow e 4.647.50; ogó
łem  n a  cele zapomogowe w ydano 157 tys. zł. 
N iedobór w r. 1931 w yniósł p rzeszło  40 tys. zł., 
N a początku  r. 1932 O ddział posiadał 123.144.79 
złotych; w tem  na funduszu centralnym  złotych 
84.015.10, na  funduszu lokalnym  39.129.69 zł.

Z ROCZNEGO ZEBRANIA.
O statn ie Ogólne Zehranie odbyło się przy 

udziale 342 członków. O brady otw orzył kol. 
Skrzyński, podkreślając, że jes t to  już 16 z k o 
lei Ogólne Z ebranie Spraw ozdaw cze, a w ez
w awszy obecnych do uczczenia zm arłych ko
legów przez  pow stan ie  i odczytawiszy list kol. 
Szczuckiego, datow any z G enew y z życzenia
mi owocnej p racy  Og. Zebr., p rzedstaw ił nast. 
po rządek  dzienny: 1) O dczytanie pro toku łu
z poprzedniego rocznego Zebrania; 2) Spraw oz
danie Zarządu; Spraw ozdanie kasow e; 4) W y
bory; 5) W nioski Zarządu; 6) W nioski człon
ków. Po przyjęciu porządu dziennego i zaak 
ceptow aniu pro tokó łu  z poprzedniego zeb ra 
nia, przew odniczący udziela głosu kol. W it
kow skiem u dla zreferow ania działalności Za
rządu za okres spraw ozdaw czy. P rzed  rozpo
częciem re fe ra tu  kol. K oral proponuje, aby, 
w obec długości czytanego orotokółu , dla unik
nięcia tak  dużej s tra ty  czasu, na  przyszłość 
drukow ano p ro tokó ł w spraw ozdaniu, co ze
brani chętnie przyjęli, poczem  zab ra ł głos kok 
W itkowski.

Po omówieniu tak tyk i, jakiej się trzym ał Za
rząd  przy  zaw arciu umowy z w ydawcam i ga
z e t i zestaw ieniu  wysitkciw Z arządu z op ie
szałością ogółu, w y tyka kolegom, że o ile na 
zebran iu  jakiejś d rukarn i w lokalu Związku są 
bardzo m ocni i  tw ardzi, o  tyle w drukarni 
m iękną i zanim  można cośkolw iek przedsię
wziąć, już godzą się na  w szystko. Przypom ina, 
że au torzy  szeregu „uzdrow ieńczych" w nio
sków z zeszłego roku, Wzięli się do tw orzenia 
łam isłrajkow skich kom pletów . W zywa do 
przygotow ań do  ogólnego w ystąp ien ia  o n a 
praw ę cennika. U zasadnia konieczność uregulo
w ania nauki uczniów i wzywa obecnych do d o . 
s tarczen ia  ścisłych danych, w idząc w uczniach 
najw ażniejszą przyczynę do obniżenia kalku la
cji o fert i odbierania zamówień drukarniom  
solidnym, k tó re  dla b raku  zam ów ień usuw aią 
ojców rodzin. Przechodząc do spraw ozdania 
cyfrowego, w skazuje na  n iepom ierny w zrost 
deficytu, k tó ry  grozi nam  ruiną, i podkreśla  
konieczność zaradzenia złemu. N a zakończenie 
charak teryzu je  pow ażanie, jakiem  cieszy się 
nasz Zw iązek i jego członkow ie, wymieniając 
R adę Zawodową, gdzie kol. K orala w ybrano 
na  przew odniczącego, a w G enew ie zasiada 
kol. Szczucki jako przedstaw iciel całej Polski 
p racującej, w yraża przekonanie , że gdyby było 
w ięcej zrozum ienia i poczucia organizacyjnego, 
zajęlibyśm y jeszcze lepsze stanow isko w spo
łeczeństw ie. — Kol. S tańczykow ski imieniem 
Kom. Rew. zaleca zebranym  udzielenie Za
rządow i absolutorjum , kom unikując, że Z arząd 
z rzek ł się rem uneracji. — W dyskusji nad 
sprawozdaniem , zabierali, jak zwykle, różni 
członkowie, zarów no krytykujący rzeczow o, 
jak i szukający dziury w calem . N ie b rak ło  
„cudow nych" środków  na  zły stan  finansów, 
ani kandydatów  n a  „wodzów" do zw ycięstwa. 
To te ż  po odparciu bezpodstaw nych zarzutów  
przez  kol. W itkow skiego, Ogólne Zehranie 
przyjęło  w niosek Komisji Rewizyjnej niem al 
jednogłośnie, bo przy  dwu głosach przeciw 
nych.

Po zaznajom ieniu obecnych z techn iką  w y
borów  i w yłonieniu Kom, skrutacyjnej, aby 
ułatwiić dokonanie wyborów, dalszy ciąg obrad 
odłożono do następnej niedzieli, t. j. do dnia 
24 kw ietnia, w  którym  to  dniu wzięło udział 
189 członków , w czem 86 bezkondycyjnych. 
P rzed  przystąpieniem  do porządku dziennego 
kol. przew odniczący odczytuje w ynik w ybo
rów do w ładz Związku, oddaje pod obrady 
w niosek kol. M iśkiew icza o rozdzieleniu fun

duszów Związku pom iędzy sekcje i o usam o
dzielnienie tychże, co mimo uzasadniania przez 
w nioskodaw cę, z e  w zględu n a  w ykroczenie 
z ram  regulam inu zostaje odrzucone. W niosek 
kol. K orala o w ezw aniu kolegów do podziału 
p racą  przyjęto jednogłośnie. W niosek kol. S te- 
fankiew icza o stosow aniu oszczędnej gospo
dark i przyjęto rów nież jednogłośnie. W niosek 
Zarządu o reform ie zapomóg w yw ołał dość 
burzliw ą dyskusję, w k tó re j b ra ł udział cały 
szereg  krytyków  i obrońców , w głosowaniu je
dnak uzyskał tylko 50 gł„ gdy przeciw  niem u 
było 72. W niosek Sekcji Skł. Masz. o reform ie 
w kładek, uzależnionych od wysokości zarob
ków odesłano Z arządow i do dokładniejszego 
opracow ania. W niosek Sekcji Skł, Ręcznych 
o przyjęciu skreślonych kol. F rydryszaka i M a
zurkiew icza rozpalił b. nam iętną dyskusję, 
z  k tó re j jako  n aj ch arak te r y stycznie ;szy m o
m ent podkreślić w arto  w ystąpienie kol. K o
zielskiego, gdyż o ile poprzednio jego zeznania 
dały  podstaw ę do skreślen ia  obu wym ienio
nych, o tyle te ra z  mówił rzeczy w ręcz p rze 
ciwne, a zdem askow any faktam i i św iadkam i 
jego zeznań u lo tn ił się z sali. Pomimo wyU- 
czenia p rzez  kol. W itkow skiego sizeregu punk
tów  s ta tu tu , n a  k tó rych  Z arząd oparł swą 
sk reślającą decyzję, Ogólne Z ebran ie  66 głosa
mi przeciw ko 49 przyjęło rezolucję o pow tór- 
nem  przyjęciu ich do Związku. Na zakończe
nie rozpatrzono  w niosek K lubu M aszynistów 
o skreśleniu  kol. G linki za złam anie so lidarno
ści koleżeńskiej w dniu 16 m arca; po dość d łu
giej dyskusji, w niosek dom agający się sk reśle 
nia uzyskał 53 głosy przy  26 sprzeciw u. — 
Kol. Skrzyński apelem  do ogółu kolegów
0 w spółpracę nad  jednolitością organizacji, a  do 
kol. bezkondycyjnych o n ieodm aw ianie pom o
cy w w ykonyw aniu po leceń Zarządu, zam knął 
posiedzenie.

N ow ow ybrany Z arząd O ddziału ukonstytuu- 
łow ał się w następujący  sposób:

Skrzyński A leksander — przew odniczący; 
Bobiński Czesław  — zast, przew odn.; W it
kow ski A dam  — sek re tarz ; Jan ick i Rom uald— 
skarbnik . Członkow ie Zarządu: Żyhurski T eo
dor, Kam iński W itold, Sm oleński Leon, Mi- 
nick Eugenjjuse, P ietrusińsk i Roman,, Domie- 
n ieck i Czesław , Joczys A leksander, Bogusław 
ski W ładysław .

Do Komisji Rewizyjnej pow ołani zostali k o 
ledzy. K ozłow ski S tanisław , Lubecki R afał, 
K an to rek  Leon.

Do Sądu H onorowego: Hliajn W acław , Cie
sielski Jan , D om ański W acław , Podczaski Ju l- 
jan, D rapczyński Stanisław , jem.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO-
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 

Ś. P. JÓZEF NOWACKI
składacz la t 66, w ice-przew odniczący Związ- 
k|u D rukarzy, d ługoletn i p racow n ik  „G ońca 
C zęstochow skiego", a w ciągu ostatn ich  kilku 
m iesięcy pracu jący  jako udziałow iec w w yd. 
„Nowiny C zęstochow skie". Zm arły był gorli
wym członkiem  organizacji, jako człow iek zac
ny  i szlachetny b y ł ogólnie szanow any przez  
kolegów, pozostaw ia po sobie żal serdecz
ny. Cześć Jego  pamięci!

N ieubłagana śm ierć w krótkim  odstęp ie  
czasu zab ra ła  nam  dwóch członków  Zarządu.

  .

G r a f  i k a
dw um iesięcznik  pośw ięcony d ru k a rstw u  
i pokrew nym  s z t u k o m  g r a f i c z n y m

w yszed ł zeszy t I
1 je s t  do nabycia 
w Z w i ą z k u

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w  
W arszawa, Trębacka 10, te!. 647-00
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